
Mowy Targ, dnia 19. stycznia 1913 r. Nr. 4.

Nakłaaem Podhalańskiej Spółki Wydawniczej Redaktor odpowiedzialny: Feliks Gwiżdż.

„Gazeta Podha lańska11 wychodzi na każdą niedzielę.

redakcyi i ad m inistracyi: Nowy Targ, dom „S okoła". — Rękopisów  nie zwraca się, listów  nieopłaconych nie przyjm uje się. Do listów  wymagających od- 
**' należy dołączyć markę na odpowiedź. Reklam acye (nie zaklejone) są wolne od opłaty pocztowej. —  „Gazeta Podhalańska" kosztuje na cały rok : w Ga-

^Ustro-Węgrzech 4 k o r,  w Królestw ie Polskiem i R osyi 3 ruble, w  W  Księstwie Poznańskiem i w Niemczech 5 marek, w Ameryce 2 dolary.
Num er pojedynczy 10 hal.

1863— 1913.
Rok wielki nastał dla na rodu  polskiego. Obleciały 

go  w spom nienia  nadziei i walki, szczęku oręża i zim­
nej mogiły — jakby skrzydła wielkich p taków  załom o­
tały sztandary z Orłem i Pogonią, echo niesie miaro­
wy tentent oddzia łów  powstańczych, u ryw any g rzm ot 
dubeltówek, gw izd  kosy, a w pow ietrzu  dym y się wiel­
kie rozsiadły z pogorzelisk  i p o g w ar  uporczyw ej, b o ­
haterskiej, choć nierównej walki.

Pięćdziesiąta rocznica powstania styczniowego! 
Pół wieku minęło o d  wielkiej i krwawej ofiary, którą 
złożył naród  polski na ołtarzu Ojczyzny, lat pięćdziesiąt 
° d  chwili, kiedy na całej ziemi polskiej łamały się dwie 
nioce, dwie po tęg i:  m ocarność  ducha naro d o w eg o  
1 brutalna siła najeźdźcy — życie jednego  pokolenia 
°ddziela  nas już od doby, kiedy w Polsce orężem za 
Wolność walczono i za n iepodleg łość  Ojczyzny umie- 
raiio ochotnie.

Jakąś po tęgą  niezwykłą owiane jest w spom nienie  
. haterskiego roku — jakaś krzepkość idzie od  mogił 
1 C zyżów  w ramiona żyjących, jakieś iskry jasne krze- 
Sz^ ^cho zamarłej walki. I tak przez całe lat pięćdziesiąt 
Wci3£ się krzepił naród  polski te/n w spom nieniem  na 
*rud Codzienny i p racę od  podstaw. I tak w półwie- 

° w ą  rocznicę wszystkie błysły ognie  wiary, nadziei 
1 Włości, wszystkie ożyły echa na nowo...

1 stało się słuszną i serdeczną po trzebą  narodu, 
wszystkich warstw  jego, klas, stronnictw, zaw odów , 
Wszystkich Polaków  na wsi, w mieście, w kraju i na 

Czyznie mieszkających, ażeby ta wielka rocznica i to

bohaterskie w spom nienie  uczczone zostało całem wyz 
naniem wiary roku sześćdziesiątego trzeciego, głośnem  
wołaniem o wolną Ojczyznę...

Ażeby w nukow ie pokrzepieni zostali b o h a ­
terstwem dziadów, ażeby  duch ten sam stanął p o ś ro d ­
ku nas 1 pow iód ł na bój ostatni już i zwycięski.

Uczcijmy więc rocznicę pięćdziesiętą powstania 
styczniowego, a uczcijmy tak, aby cały rok obecny  
był jej wspom nieniem , czcią, pracą, pamiątką.

Rocznicę powstania styczniowego uczcijmy ży- 
wem  słowem wspom nienia . W każdem towarzystwie, 
w każdem najmniejszem nawet zbiorowisku ludzkiem, 
niechaj ktoś świadom y odczytem  lub przem ów ieniem  
w spom ni wielkie w dziejach narodu  chwile i niech 
niemi ukrzepi s e rc e 'i  duszę  polską.

Uczestników walki i jej żyjących weteranów, zbie­
rających się w rocznicę wybuchu, uczcijmy solenniej 
i uroczyściej nawet, niż zwykle, lnt dank się słuszny 
należy od  społeczeństwa, chleb dub rze  Ojczyźnie zasłu­
żonych, składki obficiej płynąć pow inny na fundusz 
zaopatrzenia z niedostatkiem walczących uczestników 
powstania, na przytułek, wielki „D om  polski", na 
trwałą i długą pamiątkę.

A tym, co legli na polu walki, co śmierć m ę­
czeńską ponieśli z ręki kata i w m roźnych  śniegach 
Sybiru, cześć niechaj będzie największa i w spom nienie  
najbliższe w d o m u  i k o śc ie le^  na am bonie  i na m ó w ­
nicy publicznej, wszędzie, gdzie kościół polski, szkoła 
polska, dom  polski. Pamiątki po nich, ow e prawdziwe 
relikwie n a ro d o w e  przem ów ią do duszy współczesnych 
na wystawie roku sześćdziesiątego trzećiego, która 
w b. r. o twartą zostanie we Lwowie.

N a  ukrzepienie, na  dobry , chlubny pokaz póSwfeJ
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kowej pracy, która z ro d zo n a  jest z tamtych mogił 
i krzyżów, stanąć w inno całe spo łeczeństw o z jej 
owocami. Cały nasz do ro b ek  narodow y  i kulturalny 
ostatnich lat pięćdziesięciu przesunąć  się winien w roku 
jubileuszowym. Tedy  zjadą się Sokoli polscy, tow a­
rzystwa i związki ośw iatow e i ekonom iczne, naukowe, 
gospodarsk ie ,  krajoznawcze, przem ysłow e i ile jest ich 
tylko u nas, na  jakiemkolwiek pulu n a rodow em  pia- 
cujących.

Pieśń polska i polska sztuka złoży swój wieniec 
na czole wielkiej idei i książka historyczna wieść 
o niej poniesie w najdalsze zakątki kraju, a na koniec, 
jesienią odbędz ie  się wielki i pow szechny  zjazd uczest­
n ików  powstania  styczniowego, a z nim największe 
uroczystości, po  których dalsza praca, zaczynająca się 
o d  stworzenia „ D o m u  polskiego", przytułku dla w ete­
ranów  r. 1863 i polskich instytucyi kulturalnych.

W takich ramach jak najszerszych winien odDyć 
się o b c h ó d  i pamiątka pięćdziesiątej rocznicy pow sta­
nia styczniowego. Całe społeczeństw o, cały naród 
polski udział w tern wielkiem święcie narodow em  
wziąć pow inien, każde towarzystwo, każda instytucya, 
choćby  najmniejsza nawet.

Komitet w ykonaw czy udzieli wszystkim chętnie 
w skazów ek. (Biuro k o m ite tu : Koło literacko-artystyczne, 
Lwów, pasaż  Mikolascha, telef. Nr. 63).

Komitet.

Irist z Jtmeryki na Boże Narodzenie.
Gdy w  rodzinnem  miejscu, na kościelnej wieży 
w Boże N arodzenie  dzw on  wielki uderzy, 
to  list ten z za morza już do  W as przybędzie  
i o mnie tam pew nie  mówić b ęd ą  wszędzie.
A ja tu w śród  obcych, zdała od  swej ziemi, 
z tęsknoty zapłaczę łzami serdecznemi, 

zapłaczę za wami, za tym drogim  krajem, 

za tą b iedą naszą, za naszym zw y cza jem : 
że nie pó jd ę  razem z Wami d o  kościoła, 

g d y  dzw on  na pasterkę wszystkich W as zawoła.
Ej d ro g a  daleka a g łębokie  w ody  
dzielą mnie od  mojej kochanej zagrody, 

a  jednak  me serce wszystko tutaj czuje 
i oczy me widzą, co tam się znajduje 

i słyszę tych kolęd przepiękne śpiewanie
0  dzieciątku Jezus, złożonem  na sianie,

1 księdza p roboszcza  widzę po  kolędzie,

jak z serdecznem  słow em  do  d o m u  przybędz ie ....

Tutaj tego  niema, tu tego  nie znają, 
chodzić  p o  kolędzie zwyczaju nie mają....

Chicago, 2 . grudnia  1912 r.

Borzęcka z Ludzim ierza.

Z dalekiej przeszłości 
dolin podtatrzańskich.

Doliny, które się rozciągają u stóp Tatr, s tanowią 
jedną  całość geograficzną. Doliny te, jakoteż i wzgórza, 
w p ierw szych zaraniach dziejów Polski i W ęgier  nie 
były zamieszkałe przez ludzi. N a  tych miejscach, gdzie 
się dziś znajdują wsie i miasteczka, u rodzajne  pola 
i płonizny, rozrastały się lasy, nietknięte siekierą. Lasy te 
zaludniały dzikie stwory, jak niedźwiedzie, tury, wilki, 
łosie, rysie, jelenie i inne drobniejsze. Z p taków  orły, 
sępy, głuszce i jastrzębie szybowały nad borami, 
pewne, że ich nikt nie spłoszy, chyba ryś. W śród  tych 
b o ró w  znajdowały się polanki, lecz te były moczarami 
i torfowiskami. Lasy i krainy te nie należały do  nikogo. 
Książęta i królowie tak polscy, jak i węgierscy, uważali 
się za ich właścicieli, lecz dokąd  sięgały granice Polski, 
a dokąd  W ęgrów , nie zdaw ano  sobie z tego  sprawy.

Kiedy na nizinach przybywało ludności, w tedy 
to ludzie garnęli się coraz daiej i zaczynają osiedlać 
się u stóp Tatr. Drogami zaś, prowadzącerni w te 
knieje dolin i g ó r  tatrzańskich, były koryta rzeczne, ze 
strony polskiej Raba, Dunajec i P o p rad ,  ze strony w ę­
gierskiej H ornad , W ag  i Orawa.

Poniew aż bo ry  górskie u s tóp  Tatr były włas­
nością panującego, książęta więc i królowie nadawali 
w tych stronach lasy do  w yrębu  rycerzom, klasztorom 
i kościołowi. 1 tak w r. 1237 w o jew oda  krakowski 
T eodor,  wyprasza dla sw'ego synow ca Jana u króla 
założenie wsi Rogoźnika, a dla siebie p raw o w r. 1234 
w yrębu  lasów. Ten to T eodor,  w o jew oda  krakowski, 
zakłada Ludzimierz; ludzi sp row adza  ze Śląska i ci tu 
w yrębują  lasy i tw orzą  osady. Dla tej now ej osady  
zakłada w o jew oda  parafię w Ludzimierzu za zezw ole­
niem ó w czesnego  biskupa krakowskiego, Wisława. 
D obra  te w o jew o d y  i jego  synow ca przeszły na włas­
ność  za łożonego  przez tegoż  w o jew o d ę  klasztoru C ys­
tersów  w Ludzimierzu w r. 1237. Najważniejszem za­
daniem C ystersów  (jak i w ow ym  czasie innych klasz­
torów ) było o b o k  innych celów duchow nych , wycina­
nie lasów i na w yrębach  uprawianie po la  i zakładanie 
osad ludzkich. Klasztor przystąpił gorliwie do  pracy> 
co znać z tego, że już w  r 1254 klasztor, choć się 
wyniósł w r. 1240 do  Szczyrzyca, ma już w  swojeifl 
posiadaniu  w sie : Długopole , D ębno, O strow sko  i nież-

;
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nane nam dzisiaj W iłczepole i Ostrowiec. Cystersi 
w pracy około  zaludnienia lesistego Podhala  nie ustają, 
o k ła d a ją  n o w e  osady, b o  już w 1333 K rauszów  jest 
wymieniony, jako wieś należąca do  klucza d ó b r  zakon­
nych. O p ró cz  zakonników  i królowie zakładają swoje 
Wsi w nieprzejrzanych borach. I tak w r. 1234 jest 
Wz|nianka o Szaflarach jako wsi królewskiej, jak rów- 
“ leź N ow y Targ, założony trwale w r. 1346.

O p ró cz  klasztoru i króla, doliną Raby dostają się 
na Podhale  i rycerze, którzy się zajmują wycinaniem 
■dsów i tworzeniem  wsi. I tak wieś D ębno , należąca 
wpierw do  klasztoru, około  roku 1335 jest już w rę ­
kach rodu  szlacheckiego Drażynów. Ten ród  rozpiera 
SlS nad Dunajcem, a lbowiem  w r. 1355 w ich rę­
kach jest już Harklowa, zw ana Hartiem.

T. B

(Ciąg d a lszy  nastąpi).

Listy z Ameryki.
1. Przedewszystkiem  zaraz na w stępie  m uszę  w y­

razić g łębokie  uznanie dla moich ziom ków  (gazdow s­
kich synów) jakoteż i przyjaciół Podhalan, którzy łącząc 
s'ę w „Podhalańską  Spółkę W ydawniczą," podjęli tak 
chlubną pracę. Cieszę się, że „Gazeta Podhalańska" 
njrzała światło dzienne u p rogu  N o w eg o  Roku i s p o ­
dziewam się, że znajdzie należyte poparc ie  a praca 
°ie  pójdzie  na marne.

N iech mi będzie w olno  złożyć podziękow anie  
Szanownej Spółce, jakoteż i redaktorowi „Gazety Pod-

Pamiątka jubileuszowa.

N a pierwszym  Zjeździe Podhalan, który się odbył 
w lecie 1 y 11 r. w Z akopanem , urządziliśmy w sali 
^>okoła“ tam tejszego wieczornicę ku czci Kazimierza 
. rzerwy-Tetmajera. Spyta każdy odrazu, cóż to za 
leden ten Kazimierz Tetmajer, że go  wykształceni sy- 
*1°Wie chłopscy z Podhala  tak wyróżniają, szanują i 
Wielbią? y 0  jeden z największych poetów  polskich. Na 
Wp CZorn‘cy o w e i odczytali inni poeci, pochodzący  

r o d hala, wiersze i utwory na cześć Tetmajera, a potem  
Uch\valił Zjazd w ydać  książeczkę z Jego  utworam i dla 
^ 0ra*i p. t. „Pamiątka jubileuszow a Kazimierza Tetma- 
jera u. N o  i chwała Bogu — książeczka wyszła. Zgrabna, 
a nie w ydrukow ana  i tania. Wyszła jeszcze w lecie 

2 r. i n iejeden z W as już ją pew nie  czytał. C o  to 
za wierszyki, co za opowiastki prześliczne, naszą 

o falską m ow ą pisane. Takie to  wszystko w tej ksią- 
Czce> jakby nie było pisane, ba tak p op ros tu  wyję-

halańskiej" p. F. Gwiżdżowi, że nie zapomnieli o nas 
tu na obczyźnie  i powołali nas rów nież do  wspólnej 
pracy.

Będę się starał, by ile m ożności „Gazeta P o d ­
halańska" była w  ręku każdego  górala podhalańskiego
w Ameryce i spodziew am  się, że starania moje nie 
b ęd ą  bezow ocne.

Nie należy nam się łudzić, że praca tutaj w Ame­
ryce pójdzie  nam łatwo, a to z tego  pow o d u , że sze­
rokie obszary  Ameryki i miast amerykańskich p o ro z ­
rzucały nas niemal po  całej Ameryce.

Ze wszystkich punktów  Stanów Z jednoczonych  
najwięcej znajdziemy Podhalan w stanie w schodnim  
Pensylvania a potem  w stanie W isconsin i Illinois. 
Miasto C hicago  po  stanie Pensylvania, ma największą 
część w ychodźców  podhalańskich. Mieszkają oni p rze­
ważnie w jednem  miejscu, blisko jedni drugich i za­
chow ują  niemal w całości sw oje zwyczaje i swoją 
ojczystą, góralską mowę.

S tosunkow o najmniej ze wszystkich tu Polaków 
wtrącają do  swej m ow y słów amerykańskich. C o  do  
puntków, jakie sobie  wybierają za mieszkania, to gru 
pują się zwyczajnie około fabryk, w których znajdują 
pracę. Nie znający żadnego  rzemiosła, prócz  rolnictwa, 
zmuszeni są p racow ać w stalowniach lub w odlewar- 
niach żelaza, które w ym agają  ludzi silnych i zdrowych. 
Jedno ich też charakteryzuje, że nie lubią zmieniać 
miejsca, ani pracy, ale przyzwyczajają się do w arun­
ków  pracy, chociażby i t rudnych i ciężkich, dlatego 
też nie należy do  wyjątków, że nasz Podhalanin zna 
w C hicago  tylko d rogę  do  swej fabryki i kościoła 
nawet i p o  kilkunastu latach poby tu  tutaj, a dalej juz 
nie umie się sam ruszyć. Pracuje on zazwyczaj tak

te z serca. „Ludzie starsi —  czytamy w przedm ow ie  
do tej książeczki — pamiętają pew nie „pana Tetma­
jera" z Ludźmierza, co posłow ał na Sejm, a z ludem 
żył w przyjaźni nie jak pan ze dw ora , ale jak sąsiad. 
Kazimierz, poeta  sławny, to właśnie jego  syn. Tu się 
urodził, w Ludźmierzu. Kształcił się w  miastach, zagra­
nicą, ale tu na Podhalu  wciąż serce jego  było. A trza 
jeszcze wiedzieć, że Tetm ajer pisze tak g w arą  naszą 
góralską, jak nikto z nas górali nie potrafi. O n tej 
gw arze naszej pogardzanej p raw o obywatelskie w yro­
bił w Polsce i piękności jej pokazał św ia tu : że się nie 
wstydzić jej, ale chlubić nią m oże  każdy, kto ją o d  
o jców  przejął i n iezepsutą zachował. Tak, kochani; p o m ­
nik Tetmajer zbudow ał ojcom  naszym przez swoje 
opowieści „Na skalnem Podhalu ." Jak Tatry dźwigają 
się ku niebu, tak on wydźwignął w ysoko  i na oczy 
Polsce i światu pokazał lud podhalski. W inniśmy Mu 
w dzięczność  za to  i pam ięć  nie ginącą.

Święte słowa. Ale jakże okaże lud tę wdzięczność  i 
tę pam ięć wielkiemu poecie? O to  w jeden, najprostszy
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długo  w  jednej fabryce i za lichą cenę, dopóki nie 
uskłada sob ie  trochę  grosza, który w ed ług  jego  zdania 
ma m u wystarczyć na pokrycie jego  w yaatków  przy 
zbudow an iu  dla siebie i swej rodziny maleńkiej for­
tunki. Nie gardzą  oni i tutaj ani też stronią od  wypitki, 
wybitki i wesołości, ale, że załatwia się io wszystko 
w  ich dom ach, zatem nikt o tern niemal nie wie ani 
nie słyszy, co i lepiej. D o  stow arzyszeń  i organizacyj 
nie ciągną licznie, prócz kościelnych towarzystw, jed ­
nak, jak wszędzie, tak też i tu są gdzieniegdzie  m a­
leńkie wyjątki. To sam o należy powiedzieć  i o w ybi­
ciu się niektórych Podhalan  tutaj i ich łatwiejszym 
sp o so b ie  zarobkowania.

Wielu z Podhalan  zostało obywatelami tutejszymi, 
posiadającymi sw oje własne domy, a wielu też udało 
się na farmy (zagrody rolnicze), gdzie  na swym włas­
nym kawałku roli p ro w ad zą  żywot daleko lepszy 
i lżejszy, niż w mieście w e fabryce.

Dzieci swe posyłają nasi bracia górale przeważnie 
do  polskich szkół parafialnych, które nie zawsze speł­
niają swój obow iązek  należycie. Nauki udzielają p rze ­
ważnie zakonnice, często wcale nie mające należytego 
wykształcenia ani powołania  do  zaw odu  nauczyciels­
kiego. Zaledwie bardzo  mały p rocent szle swoje dzie- i 
ci do  szkół publicznych am erykańskich i to zazwyczaj 
już  p o  kilku latach nauki w  szkole parafialnej.

Na tern skończyłbym ogólną  charakterystykę ży­
cia naszych Podhalan w Ameryce, a następnie pos ta ­
ram się przenieść nieco do  szczególików.

D r. F r Lenart z  Chicago.

'T iS '

sposób: że tę „Pamiątkę ju b ileuszow ą ',  którą Komitet 
1 zjazdu Podhalan wydał, będzie  czytał. A warto i g o ­
dzi się ją przeczytać: jes t  tam prześliczny wiersz „ N a  
Anioł Pański biją dzw ony" ,  jest opow iastka „O  Panu 
Jezusie i zbójnikach", potem  zaś „O Janosikowym T u r­
nieju" i „O Janosikowej śmierci", a wreszcie jedno  do 
łez wzruszające opow iadanie  „Za sytko", tyczące się 
powstania chocho łow sk iego  i krótka powiastka o śpią­
cych rycerzach. Kiedy się czyta tę książeczkę, czuje 
się, jak poeta g łęboko  umiłował honorność  naszej p o d ­
halańskiej przeszłości i jak bliską mu jest. Radzę, 
przeczytajcie tę  książeczkę.

Kosztuje, bo  kosztuje, ale niedużo. Kto osobiście 
che  ją kupić w  naszej redakcyi, ten ma ją za 30 halerzy, 
kto pocztą  chcej zamówić, niech przyszłe 35 hal., a 
nie pożałuje.

Gazda.

Przegląd polityczny.
(Ponow na wojna — Siły Turcyi, Bułgaryi, Serbii i Gre- 
cyi. — N iepow odzen ia  C zarnogórców . — Rumunia 
i Bułgarya. — Rosya i Austrya. — Ucisk Po laków  pod  
Moskalem i Prusakiem. — Burza nadciąga. — Roczni­

ca chochołowska.)

Już prawie żadnej wątpliwości nie ulega, że w o j­
na między Turcyą a Związkiem bałkańskich państw  
zacznie się lada dzień na now o. Mocarstwa tró jporo- 
zumienia tj; Rosya, Anglia i Francya oraz mocarstwa 
trójprzymierza, mianowicie Austrya, N iemcy i W łochy 
czynią p o d o b n o  jeszcze ostatnie wysiłki, aby nie do ­
puścić do  ponow nej wojny, jednakże wysiłki te są pra ­
wie beznadziejne Turcya za żadną cenę nie chce ustą­
pić Adryanopola i w ysp  egejskich, państwa zaś bał­
kańskie powiadają, że A dryanopo!  i w yspy  egejskie 
muszą mieć. Przedstawiciele Turcyi, Bułgaryi, Serbii, 
Grecyi i C zarnogóry  p o  kilkutygodniowych obradach  
w  Londynie mają się rozjechać i dać znać dow ó d zco m  
wojsk, że zawieszenie broni już nie obowiązuje. Zagrzmią 
tedy armaty na nowo. Dla Turcyi jest ta now a wojna 
ostatniem z nieszczęść. Słychać nadto, że w stolicy 
Turcyi, w Konstantynopolu, gotuje się rewolucya p rze­
ciw ob ecn em u  rządowi. P o d o b n o  stary sułtan, strącony 
z tronu przed  kilku laty, chce znów  przez zamieszki 
w skołatanej ojczyźnie dojść d o  władzy. Nadto  w K on­
stantynopolu ma się od b y ć  zgrom adzenie  narodow e, 
które ma w ypow iedzieć się za lub przeciw dalszej 
wojnie. N aród  turecki, upokorzony  tylu klęskami, bę-  1 
dzie niewątpliwie ratował swój h onor  i swój byt opo- 

I wiedzeniem  się za dalszą wojną, jednakże nikt mu 
I zwycięstwa nie rokuje. W Adryanopolu , o który g łównie 
| teraz chodzi, panuje  tafc w śród  ludności, jak i w wojsku 

tureckiem nędza i głód. Słychać, że wojska tureckie 
w tern mieście nie wytrzymają już ani jed n eg o  ataku 
wojsk bu łgarsko-serbskich . Prow adzenie  więc dalej w oj­
ny m ożna nazwać krokiem rozpaczy Turcyi.

Turcya rozporządza  obecnie  następującemi trze­
ma grupam i w o jsk :  1) p o d  Cżataldżą ma 120  d o  150 
tysięcy ludzi; 2) na  półwyspie Gallipoli do  50000 lu­
dzi; 3) na w ybrzeżu azyatyckiem do  300OO ludzi. Ra­
zem 200 do 230 tysięcy ludzi, nie licząc wynędzniałej 
załogi w A dryanopolu , w Szkodarze (Skutari) i w o k o ­
licy Janiny, gdzie Turcy walczą z Grekami. Bułgarya 
natomiast rozporządza  pod  Cżataldżą jakimi 150 tysią­
cami ludzi, 50000 trzyma p o d  A dryanopolem , 50000 
w  M acedonii i tyleż na granicy rumuńskiej. Serbia ma 
z 2 0 0000  wojska, lecz mniej więcej po łow a z teg o  stoi 
w Macedonii, Albanii i na granicy austryackiej; d ruga  
po łow a poszłaby zatem na p o m o c  Bułgarom p o d  
Cżataldżę. Grecya posłałaby jeszcze p o d  Cżataldżę ja­
kie 70000 wojska, bo  drugie tyle po trzebuje  na kroki 
w ojenne w okol cy Janiny, w Salonikach, na w yspach  
egejskich itd. -  a zatem widzimy, że siły państw
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związkowych przewyższają znacznie siły tureckie. D o ­
dać tu należy, że istnieje p o  stronie bułgarskiej plan, 
aby na linii Cżataldży nie uderzać  na  dobrze  ufortyfi­
kowane stanowiska tureckie, lecz m orzem  przewieść 
w °jska na pó łw ysep  Gallipoli i zaatakować fony  dar- ! 
da n e lsk ie  od  strony lądu. G d y b y  się ten plan udał, to 
Turcy straciliby i Konstantynopol. W ogóle  podjęcie  no- 
Wej w ojny przez Turcyę jest istotnie wynikiem położe- 
n,a bez  wyjścia, położenia  rozpaczliwego. Państwa 
bałkańskie już teraz oświadczają, że p o  tej nowej woj- 
nie b ęd ą  też dyktować now e warunki pokoju. Jeżeli 
zwyciężą, to  zażądają pew nie  i wydania Konstantyno­
pola, w którym zap row adzono  obecnie  stan oblężenia.
W t}’m w ypadku  Turcya, jako państw o europejskie, 
zuikłaby z powierzchni Europy .

Największe nieszczęścia po Turcyi spotkały w tej 
Wojnie C zarnogórców . Pierwsi ruszyli do wojny, o d ­
nieśli kilka nieznacznych zwycięstw i stanęli p o d  Szko- 
darem (Skutari). Dotąd oblęgają  to miasto i nie m ogą  
go  zdobyć, zwłaszcza, że mieścina ta jest po łożona 
w górach, a Riza-bej, turecki kom endan t tego  miasta, 
broni się zaciekle. W mieście w ybuch ł już nawet p o ­
d o b n o  bunt. Tym czasem  jednak Riza-bej urządza wy­
cieczki za miasto i nęka C zanogórców  O negdaj  o p o ­
dal portu  Trite natknęli się C zarnogórcy  na Turków, 
którzy w  zaciekłej bitwie zadali im ciężkie straty. Padło 
znów  tysiąc C zarnogórców , a 600 zostało rannych. Te 
n iepow odzen ia  w ojenne wywołują w C zarnogórze  w ro­
gie usposobien ie  przeciw królowi Mikołajowi. Słychać 
nawet, że istnieje plan strącenia jego  i jego rodziny 
z tronu.

Państw a bałkańskie, a zwłaszcza Bułgarya ruszy­
łaby do  wojny z Turcy ą z lepszą miną, g d y b y  nie 
Rumunia, która za do tychczasow e niemieśzanie się do 
w ojny i za zupełną neuiralność żąda zapłaty. Zapłatą 
tą ma być Sylistrya wraz z pasem ziemi od  Oltenicy 
nad Dunajem do portu Kawarna na m orzu  Czarnem. 
Jest to tedy skrawek ziemi długi na jakie 150 kilomet- 
rów, szeroki zaś na 50 do  100 kilometrów. W ten < 
sPosób  chce Rumunia wzm ocnić  przedewszystkiem 
swoje stanowisko w ojskow e przeciw Bułgaryi. Posia­
danie bowiem  Sylistryi wraz z odpow iedn im  kawałkiem 
2|emi na południe  od Dunaju umożliwi Rumunii w y­
godną  przepraw ę przez Dunaj i silne stanowisko od 
^ s c h o d u  w o b ec  Bułgaryi.

Bułgarya jednak nie chce ani słyszeć o tych żą- 
datl|ach rumuńskich. Po gazetach zaś idą już pogłoski, 

Rumunia zawarła sojusz z Turcyą, a p o d o b n o  
Weszła w tej sprawie w porozum ienie  i z Austryą.
1 ‘dyby to istotnie było prawdą, g d y b y  w razie wojny 
Turcyi z Bułgaryą, wojska rumuńskie wkroczyły do 
bułgarskiej Sylistryi, to w tedy  zatrzęsłaby się cała 
Europa. Rosya bow iem  wkroczyłaby do  Rumunii, 
a A ustro-W ęgry  nie m ogłyby  patrzyć na to obojętnie. 
u d kilku lat już stosunki m iędzy Austryą a Rosyą są 
tak napięte, iż starcie w ojenne  między temi państwa­

mi staje się dziejową koniecznością. Rosya p rzygo to ­
wuje się. W  tych dniach m a być og łoszony  ukaz 
carski (rozporządzenie) o mobilizacyi. Żołnierzy, znaj­
dujących się w pułkach w Królestwie Polskiem, a nadto 
w gubernii podolskiej, wołyńskiej i kijowskiej oraz na 
Litwie, którzy mieli być zwolnieni w październiku ze 
sm żby w roku zeszłym, dotąd  n i e  r o z p u s z c z o n o ,  
lecz z a t r z y m a n o  i c h  w s z e r e g a c h  d o l s t / c z -  
n i a s tarego stylu tj. do  13 stycznia naszego. Ponie­
w aż  żołnierzy już wysłużonych bez  specyalnego ukazu 
trzymać w szeregach dłużej nie wolno, a jednak, zda­
niem kół politycznych, uczynić to należy, przeto ukaz, 
zarządzający zatrzymanie tych żołnierzy w szeregach, 
m a  b y ć  o g ł o s z o n y .  Z ok ręgów  w o jsk o w y c h : w a r- 
s z a w s k i e g o ,  w i l e ń s k i e g o  i k i j o w s k i e g o ,  
w ezw ano do P etersburga  d o w ó d z c ó w  o d d z i a ­
ł ó w ,  naczelników dywizyj i niektórych oficerów szta­
bowych. Mówią, że wezwanie to ma ^wiązek z mają- 
cemi nastąpić z a r z ą d z e n i a m i  w o j s k o w e m i .

D o W arszaw y ściągane są ze wszystkich gubernij 
K rólestwa z a p a s y  z ł o t a ,  składane na poczcie g łów ­
nej i stąd w yw ożone  w specyalnych w agonach  pod  
och roną  w ojskow ą d o  Moskwy.

Rosya więc na do b re  gotuje się do  wielkich 
w ypadków , u rzędow nie  jednak ogłasza ciągle, że jest 
za utrzymaniem pokoju. Jak jednak pojm uje ona ten 
pokój już choćby  tylko u siebie, wiemy wszyscy 
dobrze. U siebie gnębi przedewszystkiem Polaków 
i o tern my nie m ożem y zapominać. O d  wieku przeszło 
bracia nasi jęczą tam w kajdanach za naszą wiarę 
i ojczyznę, od  wieku giną w więzieniach i śniegach 
sybirskich, m oże więc i dla nas czas sprawiedliwości 
Bożej nadchodzi. Ostatnio postanow ił rząd rosyjski 
w ypędzić  ze wsi na Wołyniu, Podolu  i Ukrainie oraz 
z gubernii besarabskiej Polaków, którzy się przesiedlili 
tam p o  roku 1888. Będzie więc now a grab ież  i now e 
bezpraw ie dokonane  na Polakach.

P odo b n ie  postępują  z nami Prusy. Prócz czte­
rech wielkich majątków polskich, z których postano­
wił rząd pruski wywłaszczyć Polaków  i osadzić na 
nich ch łopów  niemieckich, projektują obecnie  wywłasz­
czyć nas jeszcze z ośmiu now ych majątków. Aby dać 
pojęcie, jak Prusy się nami opiekują, dość powiedzieć, 
że na cele przeciw Polakom wstawiły w tym roku 
w budżecie  aż blisko 18 milionów marek. Z tego bu ­
dżetu przeciwpolskiego wyjm ujem y tu niektóre sumy i 
cele, na jakie są przeznaczone. I tak: W dziale kolejo­
wym przeznaczono  500000 marek na b u d o w ę  d om ów  
mieszkalnych dla n i e m i e c k i c h  robotn ików  i u rzęd­
ników kolejowych na ziemiach polskich. Fundusz 
gadz inow y przeciw Polakom wynosi w tym roku 2,225'000 
m arek; na niemczenie dzieci polskich daje rząd 3,060’000 
marek; na rolnictwo niemieckie na ziemiach polskich 
1,I25'000 m arek ;  na policyę polityczną, czyli na szpie­
gów , którzy mają śledzić Po laków  i donosić  władzom 
o nich, daje rząd 3 0 0 0 0 0  m arek; a na komisarzy ob -
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w o d o w y ch  66P700  n .a ie k ;  dodatki dla nauczycieli za 
niemczenie dzieci naszych w ynoszą  2,460-000 marek. 
Wyjęliśmy z tego  o h y d n e g o  budżetu  tyłku niektóre 
sumy, które aż nad to  d o b rze  wykazują, jaka jest poli­
tyka pruska w o b e c  nas, jak my się w o b ec  niej tizy- 
meć mamy.

Burza nadciąga. Idą czasy wielkie i ważne. Nie 
m ożem y tych czasów  zaspać. Rosya i Prusy chcą nas 
zniszczyć i zgładzić z pow ierzchni życia, gotujm yż się 
do  porachunku  z tymi zakusami. Na ziemiach polskich 
lud się budzi i organizuje. Jeszcze raz nawołujemy, 
Bracia, łączcie się w zgodzie  i miłości. Tylko w jed ­
ności siła.

N a  noc  z 20 na 21 lutego p rzypada  rocznica 
pow stania  chochołow skiego . Rocznicę tę będziem y 
w  tym roku obchodz ić  uroczyście na Podhalu. A 
szczególnie w C hochołuw ie. O dy  cały prugram  tej 
uroczystości się ustali, ogłosim y g o  w naszej gazetce.

Trzy wyroki o służebnośuiach 
leśnych.

D la  g o sp o d a rzy  u p ra w n io n y c h  w m y śl  dek re tów  
re g u la c y jn y c h  do po b o ru  d rzew a  z lasów  dw orsk ich , 
szczególnie  zaś  d la  gosp o d arzy  z parafij Dobra- 
J u r k ó w  w powiecie l im anow sk im , w yroki trzech  
sądów , w y d a n e  w proCesie; k tó ry  rozgryw ał się w 
p ierw szej instancyi w Ż yw cu  do lcz. C. I I I  885/7 za- 1 
w ie ra ją  bardzo  w ażne  ob jaśn ien ia  praw ne.

Z aw ik łan ie  spo rne  m iędzy  s tronam i, z pow odu  
k tó reg o  sądy  ro zs trzy g a ły ,  p rz e d s ta w ia m  w n a s tę p u ­
ją c y  s p o s ó b :

W spó łw łaśc ic ie lam i realności,  in tab u lo w an y m i po 
%  części w ks iędze  g ru n to w e j  g m in y  k a ta s tra ln e j  
P ie trzykow ice  we wykazie  h ip o teczn y m , o znaczonym  
liczbą  49., by li  Józef, A g n ie szk a ,  A nton i ,  A nie la ,  J a n  
i A n n a  B ugajow ie . ( J a n  i A n n a  nabyli sw oją  ' / h część 
od J a k ó b a  i W ojc iecha  Bugajów).

G ospodars tw o  to obejm ow ało  również dom  pod 
N r.  28 i p rzy w iązan e  do tegoż p raw o  poboru  d rzew a  
n a  opa ł  z lasów  dw orsk ich . S pó ln icy  rea lnośc ią  tą, 
po k i lk u  la ta c h  w spólnego  gospodarow an ia ,  ale ju ż  
po ro k u  1846, w  te n  sposób  się podzielili, że je d n ą  
t rzec ią  część g ru n tu  o trzym ali  J ó z e f  i A g n ieszka ,  
d r u g ą  j e d n ą  trzec ią  A n to n i  i A n ie la ,  a  o s ta tn ią  je d n ą  
t rzec ią  część w raz  z p a rc e lą  budo w lan ą ,  n a  k tórej 
s ta ły  b u d y n k i  pod N r.  28, J a n  i A n n a  Bugajowie.

J ó z e f  i A g n ie s z k a  B ug a jo w ie  zam ieszka li  w n o ­
w y m  d om u , p rzez  n ich  s a m y c h  p o s taw io n y m  n a  7 s 
częśc i  g ru n tu ,  pod  n u m e re m  k o n s k ry p c y jn y m  58, 
p odczas  g d y  J a n  i A n n a  B uga jow ie  m ieszk a l i  dalej 
w d o m u  pod  s ta ry m  n u m e re m  k o n sk ry p c y jn y m  28.

A n to n i  i A n ie la  B u g a jo w ie  d o m u  n a  swej '/s części 
nie  stawiali.

T a k  za  czasów  w spó lnego  gospodarow an ia ,  j a k  
też  po p rzep ro w ad zen iu  dz ia łu  g run to w eg o , spóln icy  
prawo p oboru  d rzew a  z lasów  dw orsk ich  w y k o n y w a li  
albo tak ,  że d rzew em  wrspóln ie  zw iezionem  dzielib  
się w ró w n y c h  częściach, lub  też  w ten  sposób, że 
k a ż d y  ze spó ln ików  co trzec i ty d z ień  w yłączn ie  d la  

I siebie po kolei d rzew o zwoził.
Po  k ilku  la ta c h  tak iego  zgodnego  w spó łżyc ia  

J a n  i A n n a  B ug a jo w ie  zap rzes ta l i  użyczać  in n y m  
sp ó ln ikom  a s y g n a ty ,  w ys taw ione j  przez dw ór n a  

1 g ospodars tw o  pod  N r. dom u  28, d rzew em  dzielić się 
n ie  chcieli i sam i ty lko  p rzez  d łuższy  p rzec iąg  czasu  
czerpali  p o ży tk i  z lasów  dw orsk ich . Dwór, w y d aw szy  

i  j e d n ą  ty lk o  leg i ty m acy ę  n a  osadę  Nr. 28., a s y g n a t  
dla  re sz ty  spó ln ików  w y d ać  nie chcia ł  a leśni dw orscy  

| ty lk o  ty m , k tó rzy  okazyw ali  a sy g n a tę ,  poboru  drze­
w a  nie wzbraniali.

N ie  by ło  wrięe innej rady  d la  p o k rzy w d zo n y ch ,  
i j a k  sądow nie  skarżyć, ażeby p raw o sw oje w yw alczyć .

W  sk a rd ze  swej Józef , A g n ieszka ,  A n to n i  
i A n ie la  Bugajów le żądali od sąd u  orzeczenia , że 
pozw ani J a n  i A n n a  B uga jow ie  w inn i są  n iepodzie l­
nie uznać , że im s k a r ż ą m m  jak o  w spółw łaścic ie lom  

! h ip o teczn y m  d o m u  pod  Nr. 28. w P ic trzykow icacli ,  
p rz y s łu g u je  p raw o bezp ła tn eg o  poboru d rzew a  opało-  

[ w ego z lasów  dw o rsk ich  z L ipow a  i to  k ażd em u  
z nich po */„ części i że J a n  i A n n a  B ugajow ie  
w inn i  ich dopuścić  do poboru  drzew a i to każdego  
z n ich  w 1/.; części.

S ąd  pow ia tow y w Ż yw cu , ja k o  in s t a n c j ą  p ierw sza , 
pow odów  (sk a rży c ieb )  z żąd an iem  skarg i  oddalił  i tak  

I w yrok  swój uspraw iedliw  i ł :
U rzeczen iem  re g u la e y jn e m  c. k. N am ie s tn ic tw a  

we L w ow iez  18/7 1868 Nr. 4106 p raw o poboru  d rze­
w a  opałow ego p rzy w iązan e  je s t  do o sad  a w myśl 
o rzeczenia  tej sam ej w ładzy  z 9/5 1908 przez osadę 
n a le ż y  rozum ieć  g o spodars tw o  z zabudow an iam i gos-  
pod a rsk iem i pod p e w n ą  liczbą k o n sk ry p c y jn ą  dom u 

j z g ru n te m  p rzy n a leżn y m .
J a k  d ługo  sk a rżący  i pozw ani, w zg lędn ie  ich 

poprzedn icy  pozostaw ali  we w spólności o sady  pod 
N r.  28, t a k  d ługo  w szy s tk im  spó ln ikom  p raw o poboru  
d rzew a  p rzysług iw ało . Przez  podział g ru n tu ,  d o kona  
ny przez in te reso w an e  s t ro n y  po roku  1846, obok 
daw nej osady pod Nr. 28. p o w sta ły  dwie now e osady 
pod innym i n um eram i,  k tó ry c h  w łaścicie lam i zostali 
powodowie (skarżący),  a  gdy  orzeczenie  regu lacy jne  
p rzy zn a ło  p raw o  poboru  d rzew a  n a  opa ł  w szy s tk im  
o sadom  p o w s ta ły m  przed ro k iem  1846, p rze to  o sady  
pow odów  pow sta łe  po roku  1846 nie in a ją  p ra w a  do 
poboru  d rzew a. Pow odow ie  u trac ili  w ed ług  z a p a t ry ­
w a n ia  S ą d u  p raw o poboru  d rzew a  z chw ilą  podzia łu  
rzeczonej rea lnośc i  i z chw ilą  u tw o rzen ia  p rzez  s k a r -
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życieli d w óch  no w y ch  g o sp o d a rs tw  w ło śc iań sk ich  tj. 
osad

P ra w o  po b o ru  d rz e w a  p rz y s lu g iw a ć b y  m ogło  
sk a rż ą c y m  ty lk o  wówczas, g d y b y  p r z y  podzia le  g r u n ­
tu  w szyscy  spó ln icy  zgodn ie  się um ów ili ,  że od tąd  
W ykonywać b ę d ą  to  p raw o  ko le jno  w ty m  s to su n k u ,
^  j a k i m  p os iada li  g ru n t ,  n a le ż ą cy  do osady  pod 
*?r. 28

W s k u te k  ape lacy i  pow odów  od pow yższego  
Wyroku, S ą d  obw odow y w W a d o w ic a ch  znow u  sp ra ­
wę tę  ro z p a t ry w a ł  i w  d n iu  18/8 1908. o rzek t tak , 
jak  żądano  w ska rdze , że J a n  i A n n a  B uga jow ie  
w inni są  n iepodzie ln ie  uznać , iż pow odom  jako  
Współwłaścicielom rea lnośc i pod  Nr. 28. w P ie trzy -  
kow icach  p rz y s łu g u je  p raw o  b ezp ła tn eg o  poboru  
d rzew a  opałow ego z lasów  dw o rsk ich  L ip o w a  i to 
w 1/ l. części, a pozw ani J a n  i A n n a  B ugajow ie  winni 
sk a rżący ch  dopuścić  do poboru  d rzew a  a to każdego  
z  n ich  po 7b części. Ten  w yrok  I I  in s lan cy i  u trzy­
m a n y  w m ocy  p rzez  w yrok  S ą d u  N ajw yższego  
w W ie d n iu  z 2 8 /X I  1908. ja k o  in s ta n c y ę  III., został 
znow u ta k  u z a s a d n io n y :

Jak się okazu je  z orzeczenia  c. k. N am ies tn ic tw a  
z 13,7 1868 L . 4106 i z 9/5 1908 d I X  orzecze­
n ie m  tem  p rz y z n a n e  zosta ło  p raw o  poboru  drzew a 
z lasów  dw o rsk ich  nie  w łaścicie low i dom u pod Nr- 
28., ale w łaścicielom  osady  pod  Nr. 28 w P ie trzy k o -  
w icach  a p rzez  osadę  n a leży  rozum ieć  gospodars tw o  
Wraz z z ab u d o w an iam i g o sp o d a rsk iem i i g ru n te m  
p rz y n a le ż n y m . W o b e c  teg o  m y ln e  było  z a p a try w an ie  
S ą d u  p ierw szego , że p raw o  to  w s k u te k  podz ia łu  o sa ­
dy  pod  Nr. 28. n a  k J k a  osad, p rz y s łu g u je  obecnie  
w yłączn ie  p o z w a n y m  J a n o w i  i A n n ie  B u g a jo m  ja k o  
właścic ie lom  d o m u  pod  Nr. 28. a nie p rzy s łu g u je  
ska rżącym , skoro  bow iem  pow yższe p raw o  poboru  
d rzew a  nie je s t  p rzyw iązane  do dom u, ale do całej 
rea lności,  to  w sk u te k  podz ia łu  rea lnośc i  szczepowej, 
oznaczonej  h ipo teczn ie  1. 49, w  sk ład  k tórej w chodzi 
dom  pod N r.  28., spółwłaścicie le , k tó rz y  o trzym ali  
d a  w y łączn ą  w ła sn o ść  g r u n ta  do pow yższej realności 
da leżące  bez dom u, n ie  u trac ili  p raw a  do poboru  
drzewa.

D e k re te m  re g u la c y jn y m  N a m ies tn ic tw a  przyz­
n a n e  zostało  u p raw n ien ie  do po b o ru  d rzew a  w szy s t-  1 
k im  o sadom  p o w s ta ły m  p rzed  rok iem  1846, nie m ó- 

j e d n a k  ów d e k re t  o tem , czy w tedy , jeś l i  pow sta-  
p rzed  ro k iem  1846 osada  z p rz y z n a n e m  tejże 

P raw em  poboru d rzew a  podz ie loną  zostan ie  po w y ­
dan iu  tego  d e k re tu  n a  k i lka  osad, p raw o poboru  
d rzew a przys ług iw ać  m a  ty lk o  jed n e j  z now opow s­
ta ły c h  osad.

T a  OKoliczność, że p rzy  podzia le  pow yższej 
r ęalności n ie  zosta ło  um ów ione, że od tąd  w sp ó łw łaś ­
ciciele rea lnośc i  szczepowej m a ją  w ykonyw ać  pow yż-  
*Ze p raw o kolejno w s to su n k u ,  w j a k im  pos iad a ją

g ru n ta ,  na leżące  du daw ne j o sad y  p o d  N r. 2 8 ,  nie 
p oznaw iła  w cale  pow odów  w zględn ie  ic h  pop rzed n i­
ków w sp o m n ian eg o  p raw a ,  skoro  pozw ani J a n  i A n ­
n a  B u g a jo w ie  n a w e t  n ie  tw ierdzili ,  a b y  p rz y  podziale 
ty m  pow odow ie  lu b  ich  poprzedn icy  tego  p ra w a  się 
zrzekli.

W s k u te k  podzia łu  pow odow ie t a k  sam u, j a k  
i pozwmni, w esz li  ty lk o  we w yłączne  pos iadan ie  posz- 

1 c zegó lnych  g ru n tó w  w ydz ie lonych  ze spólności, 
i lecz nie u trac ili  p r^ez to sam o  p raw a  do poooru  in ­

ny ch  uży tków , po łączonych  ze spólnością.
D e k re t  re g u la c y jn y  p rz y z n a ł  p raw o  poboru  

drzewm z lasów  dwmrskich nie  ja k  tw ierdzili  b łędnie  
pozw ani k ażd o czesn em u  właścicielowi dom u  pod Nr. 
28. jak o  ta k ie m u ,  ale ja k o  właścicie lowi osady, k tó ra  
w czasie s to su n k u  poddariczego is tn ia ła  pod t ą  s a ­
m ą liczbą  k o n sk ry p c y jn ą  a  k tó ra  n a tu ra ln ie  bez  roli 
pow stać  nie m ogła .

T a k ą  s a m ą  s łużebność ,  j a k  w P ię trzy  ko wicach, 
p rz y z n a ł  w łośc ianom  gm in :  D obra , J u rk ó w , H y sz ć w k i ,  
Półrzeczki,  W ilczyce  z Ł o s tó w k ą ,  G ruszow iec  w po­
wiecie l im a n o w sk im  d e k re t  re g u la c y jn y  kom isy i  k r a ­
jow ej z 14/3 1863 L . 7256.

1 tu  tak że  u p ra w n io n y m i do p oboru  drzew a 
z lasów  d w o rsk ich  są w łaścicie le  osad, p ow sta łych  

i p rzed  ro k iem  1846 w dekrec ie  w ed le  n u m e ró w  dom u  
wyliczeni, w zg lędn ie  ich  p raw o n ab y w cy  i do n ich  
ta k ż e  s to su ją  się te  w szy s tk ie  pow yższe  ob ja śn ien ia  
p raw n e ,  o ile nie chodzi o ch a łu p n ik ó w  bez g ru n tu ,  
k tó ry c h  tak że  d e k re t  wlicza, ci o s ta tn i  bow iem , w zg lęd ­
nie ich  p ra w o n a b y w c y  p raw o do poboru  z b ie ran in y  
p rzyw iązane  m a ją  do dom u, a  nie do g ru n tu .

Cwilin.

Poświęcenie sztandaru.
W  dn iu  12 b. m. odbyło  się w N o w y m  T a rg u  

pośw ięcenie  s z ta n d a ru  p rzed  n ie sp e łn a  dw om a m ie ­
siącam i zaw iązanego  — dzięki gorliwej p racy  ks. 
Rosiew icza , tu t .  k a te c h e ty  — Z w iązk u  ka to lick ich  
uczniów rękodzie ln iczych  i m łodz ieży  pozaszkolnej 

Młodzi cz łonkow ie  w liczbie 170 w b a rw n y c h  
s t ro ja c h  g ó ra lsk ich  zebran i  w s trażn icy  pożarne j,  
u d a li  się p rzy  d źw iękach  o rk ie s try  S traży  ogniowej 
do kościoła paraf ia lnego , gdzie  prezes  Z w iązk u  ks. 
R osiew icz  o dp raw ił  u roczyste  n ab o żeń s tw o  i w y g ło ­
s i ł  w podn ios łych  i c iep łych  s łow ach  kazan ie  n a  
te m a t  „B óg  i O jczyzna" .

R ad o w a ło  się serce każdego , k to  p a t rz a ł  n a  
ty c h  m a lu tk ic h ,  p rz y sz ły c h  oswobodzicieli naszej 
u k o ch an e j  O jczyzny  i w idzia ł  te  rozprom ien ione  tw a ­
rzyczki. zeb rane  pod sz ta n d a re m  Królowej K o ro n y  
Polsk ie j .
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S tów a  p ło m  e u n eg o  kaznodzie i  p a d ły  n a  g r u n t  
ty c h  „co n ie  z soli a n i  roli, a le  z tego , co ich  boli, 
w y ro s n ą "  i n ie  w ą tp im y , że o ile ro la  dalej będzie  
u p ra w ia n a  t a k  s ta ra n n ie ,  j a k  do tąd , w y d a  p lo n  ob­
fity.

Pośw ięcen ia  sa m e g o  s ta n d a ru  d o kona ł ks. k a ­
n o n ik  W a w rz y n o w s k i  w  a sy s te n c y i  m ie jscow ego 
d u ch o w ień s tw a ,  p oczem  n a s tą p i ło  t r a d y c y jn e  w bija­
nie  gwoździ.

P o  sk o ń czo n y ch  w koście le  c e rem o n iach  uda ła  
się  m łodzież  Z w iązk u  w  z w a r ty m  sze regu  z p o w ro tem  
do s trażn icy , gdz ie  czekali  ju ż  zap roszen i  goście.

T u  n a s tą p i ły  p rzem ów ien ia .  N ajp ie rw  w g o rą ­
cych  i p e łn y c n  w erw y  s łow ach  p rzem ó w ił  p. prof. 
B u ła ,  k tó ry  p rzep ięk n ie  rozw iną ł  znaczen ie  sz tandaru^  
w zy w a jąc  do w sp ó lne j  p ra c y  n a d  o d ro d zen iem  
Ojczyzny.

P o te m  p rzem aw ia li  b u rm is t rz  R ajsL i,  im ien iem  
delegauyi Z w iązk u  z a k o p iań sk ieg o  p. M is, k tó ry  
ja k o  b y ły  cz łonek  Z w iązk u  k ra k o w sk ieg o  w y k aza ł ,  
czem  je s t  teg o  ro d za ju  s tow arzyszen ie  i ja k ie  są 
z n iego  korzyści, oraz  ca ły  sze reg  in n y c h  m ów ców ,

K s iąd z  p rezes  odczy ta ł  w końcu  n a d esz łe  te le ­
g ra m y  i l i s t y :  i t a k  te le g ra m  od J .  E .  księc ia  B is ­
k u p a  S ap ieh y ,  ks. K uznow icza ,  p rezesa  Z w iązku  
k rak o w sk ieg o ,  ks. N ark iew icza , c iep ły  list chłopców  
ze zw iązku  w P r ą d n ik u  C ze rw o n y m  i t. d.

P o  o d śp iew an iu  p rzez  ch łopców  p ieśn i  „My 
ch cem y  B o g a" ,  rozesz ła  się m łodzież  do d o m u  a  po 
p o łu d n iu  o d b y ła  się w sp ó ln a  fotografia.

U roczys to ść  m ia ła  c t ia rak te r  bardzo  p o w ażn y  
i sp raw iła  n a d e r  m iłe  w rażen ie .

Z  okazyi pośw ięcen ia  sz ta n d a ru  zeb rano  n a  cele 
Z w iązk u  przeszło  600 koron.

LISTY.
Jabłonka na Orawie, w s tyczn iu  1913.

R ząd  w ęgiersk i zaczął t rochę  m yśleć  o góra lach . 
C hce  on m ianow icie  zak ład ać  w tu te jsz y c h  w siach  
K ó łk a  rolnicze. T ak ich  Kółek  ro ln iczych  istn ie je  już  
n a  O raw ie  k i lk a  i te  w spiera  rząd  zn iżonem i t a r y f a ­
m i przy  sp ro w ad zan iu  towarową p o średn ic tw em  przy 
z a k u p a c h  i t. d. D n ia  9. s tyczn ia  odby ły  się n a ra d y  
w  sprawne założenia  K ó łek  ro ln iczych  w L ipn icy , 
później w  Jab ło n ce ,  Podw ilku  i in n y c h  m ie jscow oś­
ciach. W s z y s tk o  zależy na tu ra ln ie  od tego, czy po 
w siach  z n a jd ą  sie odpow iedni ludzie, rozum ni i zręcz­
ni, k tó rzy b y  te k ó łk a  um ieli  prowadzić. W  Z ubrz icy  
założono p rzed  pó ł rok iem  jeszcze  tak ie  K ó łk o  rol­
nicze i to  rozw ija  się bardzo  ładnie . S ąd z im y  i m a ­
m y  nadzie ję , że ta k ż e  w in n y c h  w siach  O ra w y

z n a jd ą  się dzieln i ludzie , k tó rzy  K ó łk a  p o p ro w ad zą  
dobrze. Szczęść  B o le  k o c h a n y m  g ó ra lo m  o ra w s k im  
w te j  p racy .

Chochołów, w  s ty czn iu  1913 r.

N iedaw no  zapytał m n ie  je d e n  p a n  z K ró le s tw a  
P o lsk iego , j a k b y  m ó g ł  pozn ać  g ó ra la  i jeg o  życie. 
O dpow iedz ia łem  m u :  „ Je d ź  p a n  do C h o ch o ło w a  —  
s ta ń  p a n  p rz y  drodze  i obserw uj ludz i  — w ejdź  p a n  
J o  d o m u  i p rz y p a t r z  się ich życiu  —  rozm aw ia j  
z g azdam i, a  rozm aw ia j  uw ażn ie .  Pozna j p a n  C h o ­
chołów  —  a  znać  będziesz  góra lszczyznę, bo C h o ch o ­
łó w  i jeg o  okolica  to  „Serce  G óra lszczyzny ."

M ojem  zdan iem , ta k  j e s t  rzeczywiście.
C h a ra k te r  n iezep su ty  i p ra w d z iw y  m a  g ó ra lsz ­

czyzna  w Chochołow ie  i w najb liższej jeg o  okolicy, 
W itow ie , D zianiszu, C ichem , tu  sp o tk asz  jeszcze  te  
d aw n e  ty p y  Koisów, Z ychów , S ab a łó w  —  tu  z n a j ­
dziesz po  d o m ach  o n y eh  z p a t ry a rc h a ln ą  p o w ag ą  
i w ładzą  g azdów  — tu  us ły szysz  ty lk o  rd zen n ie  gó­
r a l s k ą  „piosneckę ,"  bez  dom ieszk i  k rak o w iak a ,  t u  
u jrzysz  ta ń c e  rodzim e i dep tan y  i k rz e sa n y  i zbój-  

i n icki, ale  bez naleciałości m azu ro w y ch ,  ja k ie  z ak rad ły  
s ię gdzieindziej.  T u  wreszcie, gdy  w stąp isz  do czy­
telni,  znajdziesz  po n ieszpo rach  w n iedzie lę  ze b ra n y c h  
gazdów  i parobków , p rz y b y ły c h  „ n a p o s ia d y ,"  ale nie 
po to, by politykow ać, b y  się k a rm ić  ja d e m  m e n a -  

! wiści p a r ty jn e j  i rzucać  b ło tem  n a  braci z inn eg o
j| obozu — ale  po to, by  w y s łu ch ać  poży tecznego
|  odczytu  i dowiedzieć się, co s ły c h a ć  w św iec ie , 'co  
: n a  obczyźnie, a co w kra ju .

Pod niesiesz się ta k ż e  n a  duchu , k ied y  zobaczysz  
i czasam i pośród  o becnych  w odm ienne j  n ieco cuże 

gazdę  z Suche j G ó ry  lu b  G łodów ki,  k tó ry  tu  dow ia­
duje  się, że on nie S łow iuk, b a  Po lok . N a  dowód, 
że tak i  duch  tu  panu je ,  n iech  posłuży  fak t,  że ż a d n a  
z g a l icy jsk ich  (nie pow iem  po lsk ich)  p a r ty j  po li tycz­
n y c h  nie  m a  tu  ani je d n e g o  cz łonka. G óra le  nasi
wiedzą ty lko, że są  ka to likam i i P o la k a m i  i tym i
ty lk o  zaw sze b y ć  p ra g n ą

KRONIKA.
Rocznica powstania styczniowego. W niedzielę, 

dnia 26. stycznia odbędzie się w sali „Sokoła" w No­
wym Targu staraniem Komitetu obywatelskiego u ro ­
czysty obchód 50-te j  rocznicy pow stan ia  styczniowego 
z r. 1863. Na dzień ten wydamy teź num er „Gazety 
Podhalańskiej", rocznicy tej poświęcony.

Uroczystości opłatkowe. Wieczorem 12 b. m. 
odbył się w strażnicy nowotarskiej tradycyjny  opłatek, 
na którym oprócz ochotniczej straży pożarnej była  re ­
prezentowaną Rąda gminna z burm istrzem  n a  czele.
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obywatete, członkowie wspierający i t. d. Z wielu 
m ów  tam  wygłoszonych należy podnieść mowę ks. R o ­
siewicza, oraz gorącą i pe łną  obywatelskiego poczucia 
mowę p .  burm istrza R ajskiego. Podczas uroczystości 
chór straży ogniowej wykonał kilka pięknych kolęd.

Tego samego dnia łam ano  się opłatkiem w Czy­
telni katolickiej, gdzie s tosownem  przemówieniem za­
gaił uroczystość prezes Czytelni ks. Mirek.

Akcya ratunkowa i zapomogowa. Dnia 13. stycz­
nia odbyło się w Nowym Targu  posiedzenie Komitetu 
obywatelskiego dla obmyślenia dalszej akcyi ra tu n k o ­
wej i zapomogowej w naszym powiecie, dotkniętym 
klęską ulew. W posiedzeniu wzięli udział pp. s ta rosta  
Grodzicki, poseł d r  Bednarski, marszałek dr  Chramiec, 
wicemarszałek Lgocki, ks. p ra ła t  Krawczyński, sekr. 
Grabowski i sekr. Skrzyw.m. Z dat,  jakie  dotąd  zesta­
wiono na podstawie doniesień gmin o rozmiarach 
klęski, wynikałoby, iż trzeba  sprowadzić 450 wagonów 
owsa a 50 jęczmienia do rozsprzedaźy. Jednakże daty 
te  nie są dość ścisłe i W ydział Piady powiatowej pos­
tara się o dokładniejsze. Wydział R ady  powiatowej 
odniesie się do władz, aby te dostarczyły takiej ilości 
owsa, jak a  się okaże potrzebną. Owies ten  będzie 
sprzedawany po cenach targowych. Nie trzeba d o d a ­
wać, że Sędzię to owies przedni i zdrowy. Są też w to ­
k u - s ta r a n ia  o jak najw ydatn ie jszą  subwencye rządu, 
aby ludności ubogiej m ożna było owies ten i jęczmień 
sprzedawać po cenie zniżonej, lub naw et w w yją tko­
wych wypadkach bied]' oddawać bezpłatnie.

Kolaiidacya Szpitala powszechnego w Nowym Targu 
■ odbyła  się dnia 14. stycznia br. Z ramienia rządu 
byli przy kolaudacyi pp. inspektor sanitarny, radca  dr. 
Adolf Kuhn z namiestnictwa i komisarz powiatowy 
Kazimierz Głowiński ze s ta ros tw a  w Nowym T a r g u ; 
z ramienia Wydziału krajowego inspektor szpitali r a d ­
ca d r  Emil Muller, inżynierowie Wydziału kraj. R y ­
dzewski i Rams, architekt Kamieniobrodzki, dalej byli 
obecni prof. Sikorski z Krakowa, wykonawca wodocią­
gów inż. Brzeski, przedstawiciel firmy Drzewiecki-Jezio- 
rański p Wł. Otorow.ski, pose ł d r  Bednarski, m arsza­
łek powiatu d r  A. Chramiec, wicemarszałek A. Lgocki, 
członek W ydziału R ady  po w. Jerzy C z n a ń « i ,  burmistrz 
Rajski ' sędzia M. W ygoda. O szpitalu i jego znacze­
niu dla naszej okolicy n iebawem  napiszemy obszerniej.

Mianowania i przeniesienia. Minister sp raw ied li­
wości przeniósł sędzię powiatowego p. Michała Wygodę 
z Nowego Targu  do Rzeszowa, a zam ianował sędzią 
powiatowym dla Nowego Targu  sędzię S tanisław a 
Jana  Izydora Gibasa z Limanowej.

R ada  szkolna  krajowa zam ianow ała  nauczycielką 
sta łą  p. Bronisławę Inglotową w Nowym Targu, a prze­
niosła p. Jana Pestraka ze szkoły w H oryhladach  do 
Krauszowa.

Zabawa góralska. Z Zakopanego piszą nam  : Sto­
warzyszenie „Związek górali" urządziło  dn ia  12. stycz­
nia  wieczorem wielką zabawę w sali hotelu „Morskie

Oko“ w Zakopanem. Na zabawę przybyło kilkuset gaz­
dów i gaździn z cóikami i synami, oraz liczny zastęp 
inteligencyi. W ydział „Związku górali"  z prezesem 
p. Franciszkiem Pawlicą na czele, dołożył wszelkich 
starań, aby zabawa była miłą i przyjemną. Powiodła 
się też znakomicie. Grały dwie muzyki. Jedna  wygry­
wała  walce, polki i mazury, a druga cięła góralskiego. 
Młodzież nasza tańczyła i bawiła się ochoczo i ładnie. 
Starsi przypałrywali sie m łodym  z radością. A już 
najpiękniej to zatańczył Walczak. N acuJow ać mu się 
nie mogli. Dochód ze wstępów na zabawę przeznaczył 
„Związek górali" na Dar Narodowy.

Podczas zabawy wybuchł ogień w piwnicach pod 
salą hotelu, który jednak  straż ogniowa natychm iast 
zgasiła, tak, że nawet nie wszyscy wiedzieli o cgniu 
i bawili się bez przerwy. Byłoby bardzo wskazaną 
rzeczą, aby na wszelkie zabawy, przedstaw ienia  i wie­
czorki wzywano straż pożarną do pełnienia służby, 
gdyż obecność jej daje zawsze dużą rękojm ię bezpie- 
czeństw ąiw  razie jakiegoś wypadku.

brl na dochód Bursy. Donoszą nam ze Zakopane­
go, że dnia 8 . stycznia odbył sie w sali Zakładu dra  
A. Chram ca wielki bal na dochód Bursy młodzieży 
girnnazyalnej w Nowym Targu. Dochód na  B ursę wy­
nosi przeszło 2000 koron. Gospodynią i organizatorką  
balu była p. Iżycka z Księstwa Łowickiego w Królestwie 
Polskiem. Jej zatem, oraz państwu m arszałkom  Chram com , 
którzy zawsze bezinteresownie oddają  swą salę i daleko 
idącą  pom oc we wszelkich przedsięwzięciach na  dobre 
cele, należą się s łow a gorącej podzięki za przysporze­
nie naszej Bursie tak znacznej sumy.

Dola małomiasteczkowego listonosza. Z Czarnego 
D unajca piszą n a m:  Niedawno zmarł w Czarnym
Dunajcu listonosz Franciszek Fit, liczący 20 rok życia. 
Kiedy wstąpił na  pocztę, dostai zaledwie 10 koron 
miesięcznej pensyi, później zaś dwadzieścia kilka koron, 
chociiż był jedynym listonoszem w Cz. Dunajcu. R o ­
boty mial bardzo dużo i to nie tylko służbowej, ale 
także i w dom u p. pocztmistrza. Jeśli czegoś potrze­
bowano, posyłano Franka, t rzeba było coś' zrobić, 
Franek musiał zrobić. Franek musiał zawsze po rząd ­
kować kancelaryę, zamiatać i mvć podłogę. Musiał być 
o g. fi. rano na poczcie, wychodził zaś do dom u o g. 
10. wieczór. W zamian za to nie dosta ł  nic. Zapom­
niano naw et zapisać naszego F ran k a  do Kasy chorych, 
chociaż ciągle o to prosb, czując się niezdrów. Zrobio­
no to dopiero \V dwa tygodnie przed chorobą śm ier­
telną i dlatego też nie dostawał w czasie choroby 
należnego zasiłku. Wskutek nadm iernej pracy i lichego 
pożywienia, popad ł w suchoty i um arł jako ofiara 
niesum iennego ODchodzenia się z nim ze strony p rze­
łożonej władzy. Pogrzeb jego odbył się dnia 29. g rud ­
nia 1913 przy licznym udziale żatujucej go szczerze 
publiczności.

Wybór nowego wójta. Donoszą nam  z Jurkowa 
(powiat L imanowa), że w dniu 9. stycznia br. w ybra-
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no tam  wójtem p. Michała Łaskudę. Wiadomość ta 
u rad o w ała  nas, bo p. Łaskuda znany jest, jako  gospo­
darz  zdolny, energiczny i uczciwy, źe więc n iew ątp li­
wie będzie rządził gm iną ku chlubie Jurkowianów. 
Życzymy p. Łaskudzie na tem  tak bardzo  waźnem 
stanowisku oraz w pracy, podjętej nad podniesieniem 
gospodarczem  swej gminy, — jak  najlepszych rezu l­
ta tów .

Mlsye kaioliCKie. Donoszą nam  z Ż arn  na Spiżu, 
iż od tygodnia  odb y w ają  się tam  misye katolickie. 
Nauki i kazania  głoszą 0 0 .  Redemptoryści z Podgórza 
pod Krakowem.

Pobór rekruta. Pobór rekruta , czyli asenterunek 
wojskowy w Austryi i na Węgrzech zacznie się w tym 
roku  dn ia  1. marca. Dla armii wspólnej potrzebuje 
Austrya  88.327 ludzi, a dla obrony krajowej 22.316 
ludzi. Na Węgrzech zaś dla armii wspólnej potrzeba 
65.673, a do hon w ed ó w  21.500 ludzi.

Strajk ogólny. Socyaliści węgierscy urządzają  t e ­
raz wielkie zgromadzenia za stra jk iem  ogólnym, czyli 
wstrzym aniem  się wszelkich robo tn ików  od pracy na 
znak p ro tes tu  przeciw projektowi reformy wyborczej, 
o którym w poprzednim num erze  pisaliśmy. S tra jk  ten 
m a  wybuchnąć równocześnie  w całym kraju i będzie

trwał, bez oznaczenia terminu, aź do odwołania. 
P raw dopodobn ie  strajk ten  wybuchnie już  29 lub 30 
stycznia i po trw a dwa do trzech tygodni. Podobno  
i kolejarze m a ją  przystąpić do tego s trajku. S tra jk  
taki naraziłby Węgry na ogrom ne straty.

Rozruchy chłopskie. Z Orense w H iszpanii d o n o ­
szą, iż w miejscowości hiszpańskiej Carbolino przyszło 
do rozruchów  z pow odu  nieurodzajów. Chłopi b o m ­
bardowali ra tusz kamieniami, wtargnęli do piwnic i r a ­
bowali Spichlerze. Potem  ruszyli do sąsiednich wsi 
i niszczyli wszystko po drodze. Rozruchy te pow sta ły  
także i z tego powodu, że w okolice te sprow adzano 
fałszowane wino z innej okolicy, przez co wino m iejs­
cowe spadło  w cenie. Dodać należy, iż chłopi h isz ­
pańscy prowadzą wielkie gospodarstw a winne.

Wypadki na morzu. Z różnych miejscowości n a d ­
morskich tak  z Ameryki, jak  i z Europy, donoszą t e ­
legramy, że z pow odu wielkiej mgty na m orzu zacho­
dzi obaw a o los wielu okrętów. Między innemi do n o ­
szą z R o tte rd am u , że parowiec „Uranium* z 900 
wychodźcami, p r z e w a ż n i e  z W ę g i e r ,  rozbił s ię  
z pow odu mgły na  w ybrzeżu Kanadyjskiem. P o d ró ż ­
nych jednak  ocalono.

Za ten dziat redakcya nie b ierze odpowiedzialności.

Pracownia obuwia w Nowym Targu 
S T A N IS Ł A W A  R E K U C K IE G O

przyjm uje zamówieniu na obuw ia damskie i dziecinne oraz turystyczne 
wasnego w yrobu z najlepszych materyałów i najnowszych fasonach 

po um iarkow anych cenach.

H O TEL NARO DO W Y
ulica Kolejowa 1. 169.W pobliżu  Rynku

g u sto w n ie  u rz ą d z o n y , św ia tło  e le k try c z n e , ła z ie n k i, re s ta u ra c y a  
i k a w ia rn ia  n a m ie js c u . 4—4

Towarzystwo rołniczo-zaliczitowe
W NO W YM  T A R G U

S to w a rz y s z e n ie  z a re je stro w a n e  z o g ra n icz o n ą  p o ry k ą

przyjmuje wkładki oszczędności na 5 % i udziela p o ­
życzek wekslowych i hipotecznych na d o godnych  

warunkach. 4_ -3

P o w i a t o w e  B i u r o  

PO ŚR ED N IC TW A  PRRCY

przy Wydziale pow iatow ym  w N O W Y M  TARGU,
pośredniczy w w yszukiw aniu pracy w kraju i za granicą, na ko n ­
trakty, place dzienną lub na akord, — dla personalu służbowego, 
rękodzielniczego i kupieckiego, —  bezpłatnie, — dla pracodaw ców  

za m inimalną prow izyą

D O S K O N A Ł E  A W I Ę C  T A N I E

POKRYCIA DACHÓW OGNIOTRWAŁYCH
lekkie, trwałe, mające p iękny  wygląd i nie wym agające reperacy j w ykonuje  się

PATENT, łupk iem  asbestow ym

„ E T E R N I T "
----------  O d porny  na w ia try  i zmiany powietrza. ------------------- ^ ------------

B A C Z N O Ś Ć !  Praw dziw y łupek oznaczony  na każdej płycie napisem „Eternit4'.

Zastępstwo i składy: W ojciech Krzeptowski — Z akopane  willa „O rla“.

1 Michał Skalski — N ow y Targ, ulica D ługa. - - - -

------ C e n n i k i  i k o s z t o r y s y  n a  ż ą d a n i e  b e z p ł a t n i e .  — -—

Poleca się: Płyty asbestowe, ogniotrwałe lpo/ioo> 12%5o c m > dla ochrony ścian drewnianych koło
pieców  i palenisk, tudziey rurki drenowe dla osuszenia gruntów. 4—52 1



Galicyjski Bank Z iem sk i
Stow arzyszenie  zare jes trow ane  z ogran iczoną  p o ręk ą

— w Ł a ń c u c i e .  = = = = =

i )

2)
2)
4)

N a b y w a  m a ją tk i  z iem sk ie  i g o sp o d a rs tw a  w łośc iańsk ie  ce lem  o d sp rzed aw an ia  ich  cz łonkom  

S to w arzy szen ia  w  całości lu b  częściam i,
U ła tw ia  cz łonkom  sw oim  p arce lacyę  i sp rzedaż  m a ją tk ó w  ziem skich ,
R e g u lu je  m a ją tk o w e  s to su n k i  cz łonków  i d os ta rcza  k r e d j t u  n a  k u p n o  g run tó w ,
P rz y jm u je  w k ład k i  oszczędności i n a  r a c h u n e k  b ieżący  począw szy  od 50 k o ro n  i op łaca
od z łożonych  p ien iędzy  5% z pó łrocznem  oprocen tow aniem .
O d  kap i ta łó w  złożonych  n a  czas d łuższy  ja k o  s ta łe  lokacye op łaca  B a n k  p ro c e n t  wyższy

aniżeli 5 od sta, a to s tosow nie  do u m o w y  z D yrekcyą . T reść  u m o w y  zosta je  z a n o to w a n ą  w k s ią ­

żeczce ja k o  zas trzeżen ie .
W k ła d k i  do 100 koron  w y p łaca  B an k  bez w ypow iedzen ia ,  p rzy  w k ła d k a c h  zaś  w y ższych  

zas trzega  sobie p raw o  żą d a n ia  pop rzed n ieg o  w ypow iedzen ia .
Od w k ła d e k  opłaca  B a n k  p o d a tek  ren to w y  z w ła sn y c h  funduszów , a  d la  zaoszczędzen ia  

op ła ty  pocztow ej zam ie jsco w y m  d osta rcza  się czeków pocztowej K a s y  oszczędności.
Z a ra z em  po d a je  się do wiadomości, że dzia ła lność  B a n k u  og ran iczo n a  j e s t  do in te resów , 

o p a r ty c h  w y łączn ie  n a  w łasnośc i  z iem skie j.
W k ła d k i  oszczędności p rzy jm u je  B a n k  i w yda je  książeczk i w k ład k o w e  nie  ty lko  w b iu ra c h

w Ł ańcuc ie ,  ale  rów n ież  w F il i i  swojej we L w ow ie  p rzy  ul. P a ń sk ie j  1. 17 I, p. 2—3

SPÓŁKfl HRNDLOWfl W ZRKOPRNEM
TELEFON Nr. 3. S tow  zarejestr. z ogr. poręką

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI”, UL. KRUPÓWKI 
TRZY FILIE: ULICA KOŚCIELISKA, CHRAMCÓWKI i KRUPÓWKI 

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY Io lp O a : FABRYKA WODY SODOWEJ
towary kolonialne, cukry i delikatesy —  stare wina kuracyjne, w ódki i koniaki — konserw y 
i wszelkie artykuły spożyw cze na wycieczki — galanterye, rzeźby, mydła i perfumy. 
Największy skład p rzy b o ró w  i u b r a ń  do  turystyki, ceny p o d łu g  katalogów wiedeńskich. 
Kosze i p rzybory  d o  podróży . — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń

k u c h e n n y c h .

H U R T O W N E  S K Ł A D Y  W I N  
g łów na  reprezentacya  b row aru  w O kocim ie i Tenczynku. 4—> =

Łaźnia parowa i łazienki
JANA MARKOCKIEGO w NOWYM TARGU

p a r'6' W wannie w każ(t.v dzień rano .do godz. 10 wieczór, kąpiel 
W ie c'^  (łaźnia) dla mężczyzn w piątki od południa do godzj to 

>r, w soboty od godz 6 do 10 wieczór, dla Pań łaźnia w so­
l i  boty od godz. 4 do 57,, popołudniu.

siębiorstwo budowlane z materyałem lub same roboty m urars­
kie wykonuje po cenach konkurencyjnych.

 __ W y ró b  i sprzedaż ręcznyćh cegieł palonych. —  —

PRACOWNIA STOLARSKA
KAZIMIERZA PANCZAKIEWICZA 

w Nowym Targu —  ul Gazdów I. 2.
W ykonuje wszelkie roboty m eblowe i budow lane z doborowego 
i suchego materyału, oraz duży w ybór trumien po cenach um iarko­

wanych.
P racow nia znajduje się obok u l. Sw. A nny naprzeciw  mostu 

betonowego



Towarzystwo Zaliczkowe
w Nowym Targu - -

stow arzyszen ie  zarejestrow ane z ograniczoną poręką

(najstarsza in stytu cya  kredytow a w Now ym  Targu 

i o k o licy  ho od r. 1877 t. j. od lat przeszło  35 istn ie ­

jąca) opłaca od w kładek oszczęd n ości do k a sy  sw ej 

złożonych , które dotąd po 4 '/ 2u/0 b y ły  oprocentow ane, 
t. j .  począw szy  od 1 styczn ia  1913

55 (pięć koron od  sta rocznie)

Podatek rentowy opłaca To w arzystw o  

z własnych funduszów.

N ow y Targ, dnia 28 grudnia 1912.

Dyrekcya.

Dr. Franciszek Długopolski
adw okat k ra jow y 

NOWY SĄCZ — RYNEK GŁÓWNY.

Pierwsza na Podhalu
elektromotorowa

Fabryka masarska
w yrób  szynek i wędlin, różnego 

ga tunku , oraz
wyrąb i sprzedaż mięsa

Józefa Rajskiego
w Nowym Targu.

Rok założenia 1879. Telefon Nr. 15.

Joachim SilGerrlng
w  X o x v y m  T n r t z u  

H andel szk ła , porcelany, lam p, papieru i przyborow  p iśm ien ­
nych, farb. pok ostu , lak ierów  oraz naczyń kuchennych.
Skład m ebli, luster, cem entu, g ip su , papy dachow ej i izo la cy j­
nej, m ateryałów  budow lanych, hurtow nie i detailicznie. 
R o zo lisy , lik iery , koniaki i rum. 4 — 2(3

Jakób Handler w N ow ym  Targu
PRACOW NIA ARTYSTYCZNO STOLARSKA  

skład m odnych  mebli luksusowych oraz wszelkich 
p rzyboruw  stolarskich.

Dr. Otmar Bogulski
a d w o k a t

otworzył kancelaryę w Nowym Targu.
________________ __________________________ 4— 1 °_____

Nowo otwarta apteka
przy ulicy SZAFLARSKIEJ 1. 3.

S t a n i s ł a w a  Ł ę c z y ń s k i e g o
w Nowym Targu 4_,ó

poleca przetwory cnemiczne z p ierw szorzędnych  fabryk' 
wszelkie środki toaletowe i kosmetyczne, k ra jo w e , 'z a ­
graniczne i w łasnego w yrobu, — oryginalną malagę 
i koniak francuzki, w ody  mineralne, naturalne i sztuczne.

NOWOTNY i Ska. 
Sprzedaż węgli i koksu w Nowym Targu

poleca  :
k o k s i w ęgle  krajowe, górn ośląsk ie , oraz z K rólestw a P o lsk ieg o  
po najtańszych cenach. — Dla K ółek i Sp ółek  roln iczych ulgi 
w sp łatach. — Przy w ięk szym  odbiorze znaczny rabat. — Fir­
ma posiada zastęp -tw a najlepszych  kopalń w ęg la  krajow ych  

i z K rólestw a P olsk iego

Pierwsza elektromotorowa 

— mi ej ska ■■■■

F R B R Y K f l  CEGIEŁ
W N O W Y M  T A R G U

poleca znaną z  dobrej jakości i w wielkim 

w yborze  cegłę m aszynow ą i ręczną, oraz 

podwójnie p rasow aną  po cenach bardzo 

um iarkow anych . 4—5a

Oo m y asa jedni?
Książeczka o s to su n k a c h  narodow ośc iow yclina  

Sp iżu  i O raw ie  je s t  do n a b y c ia  w A d m iu is traey i  
„G aze ty  P o d h a la ń s k ie j”. C ena  za  eg zem p la rz  20 ha l . ,  
z p rzesy łk ą  25 hal.

Drukarnia I. Borka —  dzierż, ft. M ółka N ow y Targ.


